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Kwestya d o m ó w  l u d o w y c h  za­
jęła ostatniemi czasy w prasie polskiej— 
przyznać to z przyjemnością należy — 
miejsce jej przynależne.

Każde niemal pismo peryodyczne uwa­
ża sobie za punkt honoru publikować dłuższe 
lub krótsze artykuły o tego rodzaju insty- 
tucyach, wykazując przytem znacze­
nie i potrzebę domów ludowych a już — 
co najmniej — podając skwapliwie wszel­
kie wieści o założeniu to tu, to tam d o- 
m u l u d o w e g o ,  w celu zachęcenia tern 
samem mieszkańców innych miejscowości 
do pracy w ty m . kierunku.

Mimo to jednak społeczeństwo na­
sze—na ogół biorąc—za mało jest uświa­
domione co do roli, jaką tego rodzaju 
instytucye odegrać mogą w życiu kultu- 
ralnem prostego, a zwłaszcza robotnicze­
go, ludu.

D om  l u d ó w y —to ważna placówka 
pracy społecznej, to posterunek przyno­
szący korzyści nie tylko materyalne, ale

przedewszystkiem moralne, jego mie­
szkańcom — a nawet otaczającej go lu­
dności.

Całe znaczenie domów ludowych, 
a przedewszystkiem korzyści, jakie one 
przynoszą, poznać możemy, jeżeli — choć 
pokrótce — zastanowimy się nad bistoryą 
i powstaniem tych instytucyi, jak  ró­
wnież nad dążnościami pierwszych po- 
czątkodawców.

Jak w wielu innych kwestyach spo­
łecznych, szczęśliwie rozwiązanych, tak 
i w tej Anglia pierwszy krok uczyniła.

W roku 1867 pewien bogaty a szla­
chetny student uniwersytetu w (Mordzie, 
Denison nazwiskiem, widząc upośledzenie 
mas robotniczych, ich poniewierkę godno­
ści ludzkiej, ich ciemnotę a ciężką w po­
cie czoła pracę, zapragnął w miarę swej 
możności doli ich ulżyć i do nich się zbli­
żyć. Zamieszkał więc w dzielnicy robotni­
czej i ucząc w godzinach po dziennej pra­
cy osmolonych robotników, sam spostrzegł, 
że przez rozmowy z nimi wzajemnie wiel­
ką korzyść odnosi. Zamiarów swoich nie 
mógł — niestety — doprowadzić do końca, 
ani też doczekać się błogich skutków 
swojej pracy, gdyż śmierć przewczesna 
zabrała go z tego świata.
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Anglicy jednak  —• niedarmo — m ają 
sławę dzielnych i wytrwałych ludzi. Ze 
śmiercią Denisona nie skończyło się jego 
wymarzone dzieło. Zamiary nieboszczyka 
podjął na nowo inny szlachetny Anglik, 
Toynbee.

Obrał on sobie W hitechapel, najuboż­
szą dzielnicę Londynu, za pole działania. 
W celu ośmielenia ludu robotniczego za­
mieszkał w tej dzielnicy, z której rek ru ­
tu ją  się przeważnie najw ięksi zbrodniarze 
i k tóra jes t miejscem postrachu — naw et 
po dziś dzień—dla angielskich p o 1 i c m a- 
n ó  w. W pracy tej nad umoralnieniem 
i oświeceniem biednej i opuszczonej lu ­
dności znalazł gorliwego i rozumnego po­
mocnika, w osobie anglikańskiego pro­
boszcza Barnetta.

Jednak i Toynbee’mu nie było danem 
doczekać się skutków  swego poświęcenia. 
Umarł i on na posterunku. Zdawałoby się, 
że ze śmiercią tych dzielnych pionierów 
skończy się wszystko. Tymczasem — prze­
ciwnie.

Pracy ich przyglądały się szeregi 
całe ludzi inteligentnych, szczerze odda­
nych dobru ludzkości. W krótce potwo­
rzyły się w Anglii stowarzyszenia, k tó­
rych zadaniem było rozwijanie działalno­
ści społecznej, oświatowej. Stowarzyszenia 
te zbierały się pod wspólnem hasłem 
w osobnych domach i zapraszały na w y­
mianę myśli przedstawicieli świata robotni­
czego.

Dom stowarzyszeniowy, poświęcony 
wzajemnemu pouczaniu się, został nazw a­
ny po angielsku s e t t l e m e n t ;  ruch zaś 
społeczny, skierowany do budowy podo­
bnych domów, nazywa się r u c h e m  s e t -  
t l e m e n t o w y m .

Z Anglii ruch ten przedostał się do 
krain europejskich stałego lądu, a nawet 
do Ameryki. Nie wszędzie jednak  stoso­
wano się do angielskiego pierwowzoru. 
Bardzo często zadawalniano się tylko 
wzajemną wym ianą myśli pomiędzy ro ­
botnikam i a sferami wykształceńszemi, co 
przy rozwijającej się ostatniem i czasy 
walce klasowej i rozmaitych prądach n u r­
tujących społeczeństwa europejskie za­

m iast gałązki pokoju dolewało tylko oli­
wy do ognia. Z zebrań wspólnych po 
gorącej wymianie słów rozchodzono się 
nieraz ze spotęgowanem uczuciem nie­
chęci a naw et nienawiści ku sobie.

Ludzie baczniejsi dostrzegli, że nie- 
dość wym iany słów, ale trzeba czegoś 
jeszcze podnioślejszego. I oto w Holan- 
dyi powstaje w mieście A m sterdam ie sto­
warzyszenie, mające na celu dążenie do 
większej oświaty ludowej. Stowarzysze­
nie to powstało pod nazwą O n s  h u i s  
(Nasz dom) w 1890 r. W  r. 1893 podo­
bną instytucyę założono w Paryżu pod 
firmą: C o o p e r a t i o n  d e s i d  e e s, któ­
ra  dała początek L ’U n i v e r s i t e  popu-  
l a i r e  (uniw ersytet ludowy.) W Niem­
czech na tych samych zasadach powstał 
w Ham burgu V o 1 k s h  e i m (dom ludo­
wy) założony w roku 1908; ja k  również 
w W iedniu, stolicy Austryi, pod tąż sa­
mą nazwą.

Cechą wyróżniającą nowe te stowa­
rzyszenie od istniejących dawniej a za­
początkowanych w Anglii je s t  zasada, że 
ludzie wykształceni nie tylko m ają nau­
czać, ale i sami od robotników się uczyć. 
Prawdziwe bowiem wykształcenie —jak 
dziś wiadomo — nie tylko z książek się 
czerpie, lecz i z doświadczenia życiowego. 
A w jakiż sposób ludzie mniej wykształ­
ceni m ają pouczać tych, którzy wyższe 
specyalne zakłady naukowe pokończyli? 
Nie za pomocą odczytów zaiste, ale raczej 
przez um iejętnie prowadzoną rozmowę t. j. 
przez odpowiedzi i pytania.

A zatem na tego rodzaju zebraniach 
odczyt staje się wstępem  do rozpraw, 
a rozprawy, czyli tak  zwane d y s k u s y e  
będą głównym celem zebrań w domach 
ludowych. Przez te rozprawy uczestnicy 
zebrań czują się więcej do siebie zbliżeni 
tern więcej, że nikt w tern zebraniu nie 
je s t  tylko dającym, ale i odbierającym. 
W zajemne to dawanie i odbieranie, opar­
te na poszanowaniu godności człowieka, 
ścieśnia węzły poznajomienia się i prowa­
dzi do zobopólnego zaufania.

W niektórych krajach, jak  np. w Niem­
czech d o m y  l u d o w e  i s e t t l e  m e n  t y
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służą także dobroczynności. Roczna sk ła­
dka tego  rodzaju  in sty tucy i, ja k  w  H am ­
burgu, w ynosi 20 m arek, w sk u tek  czego 
robotnicy nie są członkam i tam tejszego  
d o m u  l u d o w e g o  lecz są ty lko  gośćm i 
zaproszonymi. W pływ u zatem  i zaufan ia 
absolutnego do tych , k tó rzy  rob ią ł a s k ę  
—ja k  m ów ią— nie m ają.

Z pobieżnego teg o  przeglądu h is to ­
rycznego łatw o w nioskow ać każdy może, 
jakie przy najszlachetn iejszych  naw et 
aspiracyach są b rak i w  ty ch  in sty tu cy ach  
zagranicznych, a zatem  i u  nas, gdyby  
na ty ch  sam ych podstaw ach  były  zakła^ 
dane, okazałyby się.

R obotnik  tak  u  nas, ja k  za granicą, 
oprócz ośw iaty  potrzebuje tego, co Mic­
kiewicz określa słowam i: „Miej serce i pa- 
trzaj w serce!" I o ty le zaufanie do in te ­
ligentów  w nim  w zrośnie, o ile będzie 
trak tow any  z miłością, z w yrozum iało­
ścią i pobłażliwością, bez żadnego odcie­
nia wyższości, gdyż n a  to je s t  bardzo 
wrażliwy.

B y zaś dom  ludow y w płynąć m ógł 
um oralniająco na  sfery  robotnicze, m uszą 
robotnicy czuć się w tak im  dom u nie 
gośćmi, ale gospodarzam i, a zatem  n a j­
praktyczniejszym  i celow ym  d o m e m  l u ­
d o w y m  w dzisiejszych czasach będzie 
taki, k tó ry  został zbudow any z oszczędno­
ści sam ych robotników  i ich p racą na  
zasadach współdzielczości. W  tak im  do­
mu nauczyć się on może — przez w zaje­
mne z rów nym i sobie współżycie: porząd­
ku, zam iłow ania czystości, p rzestrzegania 
zasad hyg ien icznych  i t. d. W  tak im  do­
mu dopiero osobne sale będą służyły nie 
tylko za m iejsce zebrań tow arzyskich 
i skrom nych zabaw  ale przedew szystkiem  
za m iejsce nauki.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Groźba nowej wojny. Rząd tu reck i 

oświadczył Grecyi, że gotów  jes t zaczekać 
Z rozwiązaniem  kw esty i kre teńsk ie j aż do

chwili, g d y  w G recyi w ytw orzą się zno­
w u  sto su n k i norm alne. Równocześnie j e ­
d n ak  rząd  tu reck i oświadczył, że wszel­
kie bliższe połączenie się G recyi z K rętą, 
T urcya będzie uw ażała za rów noznaczne 
z w ypow iedzeniem  w ojny.

Manifest młodoturków. C en tra lny  ko ­
m ite t m łodoturecki zwrócił się do swoich 
członków z odezwą, w  k tórej przypom ina 
złożoną przez n ich  przysięgę i w zyw a do 
udzielenia energicznej pom ocy k o m ite to ­
wi, gdyż grozi m u niebezpieczeństw o.

Sprzedaż okrętów wojennych. W  je- 
dnem  z pism  w iedeńskich  zamieszczono 
następu jące ogłoszenie: „S tare okręty  wo­
jen n e , zna jdu jące się n a  w odach Z ł o t e g o  
Rogu, sp rzedane zostaną d rogą licytacyi. 
Zapieczętow ane o ferty  nadsy łać należy 
do o tom ańskiego m in isteryum  finansów  
w K onstan tynopolu ." M łodoturcy w idocznie 
chcą się pozbyć możliwie prędko sta ry ch  
i n iew ygodnych  okrętów .

Powódź w Turcyi. W sk u tek  bardzo 
silnej ulew y, rzeka Zejchun w ylała. Po­
wódź spow odow ała k a tastro fę  w  A danie. 
W ed ług  osta tn ich  depesz, o trzym anych  
z A danu, w iększa część m iasta  w ciągu 
doby znajdow ała się pod wodą, dochodzą­
cą do 2 m etrów  wysokości. Okolice rów ­
nież zalane. W  nocy w oda poczyniła 
uszkodzenia w pobliżu p lan tu  kolejowego. 
W iele dom ów zapadło się. S tra ty  są b a r­
dzo znaczne. W ed łu g  dotychczasow ych 
przypuszczalnych obliczeń, s tra ty  w sa ­
m ym  ty lko A danie w ynoszą około 100,000 
funtów . Zasiew y na polach zupełnie zn i­
szczone.

Powódź nastąp iła  rów nież w  Trebi- 
zondzie, gdzie zawaliło się w iele domów. 
D otychczas w ydobyto  16 trupów .

Orkan w Indyach Zachodnich. K a ta­
klizm  sygnalizow any przez obserw atorya 
seism ograficzne w H eidelbergu  i L ublanie 
do tknął ja k  się okazało Indye Zachodnie. 
N iebyw ały o rkan  szalał ju ż  nad  Jam aik ą  
od dnia 6 listopada. Donoszono o olbrzy­
m ich szkodach w p lan tacyach  i o licznych 
ka tastro fach  okrętow ych. Z in n y ch  wysp 
A nty lsk ich , z w y jątk iem  K uby i Haiti, b rak  
zupełnie w szelkich wiadom ości.

— T elegram  bez d ru tu  przysłany 
z parow ca, P rinz A u g u st W ilhelm , z K ing­
sto n u  donosi, że dw a parow ce rozbiły się 
w śród n iesłychanej burzy, wyw ołanej ja k  
się zdaje, trzęsieniem  dna  m orskiego. 
A m erykańska kanon ierka  „Eagle" roz- 
strzaskana o wybrzeża. W  K ingston  od 
kilku  dni trw a  n ieu stan n e  obryw anie się 
chm ur, całe okolice pod wodą, tram w aje
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i kolej że lazna  p rze rw a ły  k o m u n ik a c y ę . 
M nóstw o  osób za tonę ło , szkód  m a te ry a l-  
n y c h  n ie  sposób  obliczyć.

W  pó łnocnej części Ja m a ik i w sk u te k  
trz ę s ie n ia  z iem i i z ap a d a ń  się  g ru n tó w  
ru n ę ły  m o s ty  ko le jow e, tu n e le  są  c a łk o ­
w icie  zasy p an e . Z ak łady  e lek try czn e  w  K in g ­
s to n  są  za lane .

Z daje się, że w s k u te k  trz ę s ie n ia  d n a  
m o rsk ieg o , część J a m a ik i  za lan a  j e s t  m o ­
rzem . A n g ie lsk i u rz ą d  k o lo n ia ln y  w ogóle  
n ie  o trzy m a ł od . k ilk u  d n i ż a d n y c h  w ia ­
dom ości z Ja m a ik i.

D o re d a k c y i „T im esa" n ad esz ła  ty l ­
ko k ró tk a  depesza  z H o llandboy , d o n o ­
sząca, że k a b e l m o rsk i j e s t  n ien a ru szo n y , 
że je d n a k  lą d o w y c h  lin ii te le g ra ficz n y c h  
u ż y ć  n ie  sposób .

Huragany w środkow ej Europie. Od 
d n ia  12 b. m . sza la ła  w  W ied n iu  s t r a ­
szna  b u rza , k tó ra  z rządziła  w ie lo k ro tn e  
szk o d y  w  b u d y n k a c h  i w y w oła ła  m n ó stw o  
w y p ad k ó w . P o g o to w ie  ra tu n k o w e  w z y w a­
n e  było  s to  razy  w  c iąg u  p o łu d n ia  i w ie ­
czora. K ilku  s ta rc ó w  p o rw a n y c h  zostało  
p rzez w ic h e r  i rz u c o n y c h  o m u ry  dom ów .

M urarze  z rz u c a n i b y li z ru sz to w a ń , 
dzieci w ra c a ją ce  ze szkó ł rz u c a n e  b y ły  
o z iem ię i z a k rw a w ia ły  sob ie  g ło w y , d o ­
rożkarze  sp ad a li z kozłów , w ozy  lekko  
ład o w an e  p rz e w ra ca ły  się. L udzie  w p ad a li 
pod  k o ła  po jazdów  ju ż  to  oszołom ieni 
w ich rem , ju ż  to  w  ch w ili u g a n ia n ia  się  
za ze rw an em i z g ło w y  k ap e lu szam i. J e ­
d n eg o  z p rzech o d n ió w  w ich e r zrzucił 
w  m u ł rzek i W ied en k i.

W  c iąg u  te g o  d n ia  sza lone  w ic h ry  
p rzew ala ły  się  p rzez całe zach o d n ie  i ś ro d ­
kow e N iem cy . W szy s tk ie  g łó w n e  po łącze­
n ia  te le fon iczne  zo s ta ły  p rze rw an e. Także 
k o m u n ik a c y a  te le g ra ficz n a  j e s t  bardzo  
u tru d n io n a . Z apow iedziane m a n e w ry  s t a t ­
ków  p o w ie trz n y c h  z o s ta ły  odw ołane.

D onoszą  też  o b u rzach  i n a w a łn i­
cach  n a  w y b rzeżach  R en u  p o łu d n io w y ch  
N iem iec.

K a tas tro fa  w  kopalni. W  s ta n ie  Illi­
nois, w  k o p a ln i S. P a u l —  (w A m ery ce) 
zd a rzy ła  się  k a ta s tro fa , k tó ra  poch łonę ła  
478 ofiar.

P rzy czy n ą  s tra sz n e j k a ta s tro fy  był, 
j a k  zw ykle  w  p o d o b n y ch  w y p ad k ach , 
og ień , a  p o tem  w ybów  gazów . J e d e n  z ro ­
b o tn ik ó w  rzu c ił n ie w y g a s łą  je szcze  p o ch o ­
dn ię  n a  k u p ę  sian a , k tó ra  zapaliła  się 
w  te j chw ili. R o b o tn icy  rzu c ili się  n a  
p alące  sian o  i u siło w ali o g ień  u g as ić , po 
chw ili je d n a k  zapaliły  się gazy , n a s tą p iła  
o k ro p n a  d e to n a c y a  i ca ła  k o p a ln ia  s ta n ę ­
ła od razu  w  p łom ien iach . K ilk u n a s tu  ro ­

b o tn ik ó w , p ra c u ją c y c h  p rzy  g łów nym  
o tw orze, opuściło  się  n a ty c h m ia s t  w  szyb 
i zdołało  się  ocalić. W sz y sc y  in n i zginęli 
w  p ło m ien iach . A k c y a  ra tu n k o w a  była 
n iezm ie rn ie  tru d n a , p raw ie  niem ożliw a. 
K łęby  d y m u  i o g ień  ob ję ły  w je d n e j  ch w i­
li ca łą  kopaln ię .

Z arząd  zw ątp ił o d razu  o m ożliw ości j a ­
k ieg o k o lw iek  r a tu n k u  d la  n ieszczęśliw ych . 
N iek tó rzy  z ro b o tn ik ó w , k tó ry m  udało  
się  ocalić życie zaraz  n a  p o czą tk u  k a ta ­
s tro fy , p o stan o w ili n a  w ła sn ą  ręk ę , w brew  
w y ra ź n e m u  zakazow i d y re k to ra , posp ie­
szyć z pom ocą  p o zosta łym  w  kopaln i. 
S ześc iu  śm ia ły ch , g a rd z ą c y ch  śm ierc ią , 
w eszło   ̂ n a  w in d ę  i kazało  się  spuścić  
w  o tw ór. T łu m y  oczek iw ały  re z u lta tu  
z n iec ie rp liw o śc ią , lecz ju ż  po k ró tk ie j 
ch w ili dało  się  sły szeć  g w a łto w n e  sza r­
pn ięc ie  d zw o n k a  sy g n a ło w eg o . W  pośp ie­
c h u  w y c ią g n ię to  w in d ę  n a  g ó rę , a ocze­
k u ją c y  znaleź li sześć tru p ó w  zw ęglonych . 
D y re k c y a  ko p a ln i z a b ro n iła  w szelk iej d a l­
szej p ró b y  ra tu n k u , k aza ła  zam k n ąć  otw ór, 
b y  pożar n ie ro zszerzy ł się  n a  dalsze czę­
ści k o pa ln i. Co działo się  z 478 n ieszczę­
śliw em u o fiaram i, z a m k n ię tem i pod  zie­
m ią— nie  w iadom o. N ie u leg a  w ą tp liw o ­
ści, że w szy scy  zg inęli.

Zamach na kościół. P o licy an c i w y ­
k ry li  w  kośc ie le  K arm elitó w  w  B uenos 
A y re s  po za w ie lk im  o łta rzem  u k r y tą  m a­
c h in ę  p iek ie ln ą  z zap a lo n y m  lo n tem . L ont 
u g aszo n o  w porę, g d y ż  się  ju ż  dopalał. 
S p raw cę  za m a c h u  u ję to . W y m ie n ił on  n a ­
zw isko  K arak in .

Z kraju.

Urlopy spóźnionych popisowych. Mini- 
s te ry u m  sp raw  w e w n ę trz n y c h  rozesłało 
c y rk u la rz  w y ja śn ia ją c y , że popisow i k tó ­
rz y  n ie  s ta w ią  się  n a  w y zn aczo n y  term in , 
lecz p rzy b ęd ą  z p ew n em  opóźnieniem , nie 
p o w in n i być  zw a ln ian i do do m u  n a  te r ­
m in  zw yk le  s to so w a n y  do re k ru tó w  po 
p rzy jęc iu  ich  do w o jsk a  p rzez kom isyę 
poborow ą, pon iew aż opóźnia to  no rm alne  
p ro w ad zen ie  zajęć  z r e k ru ta m i w  czę­
śc iach  w o jsk .

T y lko  w  w y p a d k a c h  nadzw yczajnej 
w ag i, p rz y te m  u d o w o d n io n y ch , rek ru c i 
ci m o g ą  b y ć  zw a ln ian i do d o m u , ale ty l­
ko n a  czas b ard zo  k ró tk i.

Dochód kolei. W e d łu g  sp raw ozdań  
u rzęd o w y ch  o g ó lny  d o chód  ko le i N ad ­
w iś la ń sk ic h  do czerw ca  r . b. w ynosił 
11,092,778 rb . W  p o ró w n an iu  z r. zeszłym  
zm niej szył się  o 1,(580,000. D ochód ko lei W ar- 
szaw sk o -W ied eń sk ie j w y n ió sł 9,603,407 rb.,
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a w ięc w porów naniu  z r. z. pow iększył 
się o 110,000; dochód kolei Łódzkiej w y ­
niósł rb . 820,050, czyli o 80,000 rb . w ię­
cej, aniżeli za ten  sam  okres czasu w ro ­
k u  zeszłym.

Zatwierdzenie ustawy. P. G enerał 
g u b e rn a to r w arszaw ski zatw ierdził ustaw ę 
arte li robo tn ików  chrześcijan . A rte l ta  
m a n a  celu w ybudow ać dla zw iązku 
robo tn ików  chrześcijan  w W arszaw ie dom 
w łasny.

Podwójna rewizya lekarska. W obec 
odbyw ającego się poboru rek ru tów  n a ­
czelnicy w ojskow i pow iatow i otrzym ali 
rozporządzenie, aby osoby przyjęte ju ż  na  
służbę poddaw ano na p u n k tach  zbornych 
ponow nej i surow ej rew izyi lekarskiej. 
Zarządzenie to w ydane zostało w celu 
niedopuszczenia do arm ii chorób zaka­
źnych.

W sprawie żebraków. S kutk iem  coraz 
bardziej w zrastającego  żebractw a na u li­
cach W arszaw y oberpolicm ajster pole­
cił kom isarzom  cyrkułow ym , aby bez­
w zględnie aresztow ano na ulicach w szy st­
kich w ypraszających jałm użnę z w yjątkiem  
żebrzących przed kościołam i i u  cm entarzy, 
na  co m ają specyalne pozwolenie od w ła­
dzy duchow nej.

Zaaresztow anych n a  ulicach m iasta  
starców  zgrzybiałych, kaleki i m ałoletnie 
siero ty , należy kierow ać do lekarzy m iej­
skich  ab y  ci w ydali opinię, o ile s tan  ich 
zdrow ia pozw ala im  pracować, a niezdol­
nych  do p racy  stałych  m ieszkańców  W a r­
szaw y odsyłać niezwłocznie po zaareszto­
w aniu  pod opiekę najbliższej rodziny lub 
opiekunów , pozam iejscow ych zaś w ysyłać 
tran sp o rtem  do m iejsca zam ieszkania. 
Osoby aresztow ane, żebrzące z pow odu 
len istw a lub  naw ykłe do próżniactw a, ja k  
rów nież natarczyw ie w ym uszające ja łm u ­
żnę, lub w yzyskujące m iłosierdzie za po­
m ocą oszustw a, należy w ysyłać, bez w zglę­
du czy są to m ieszkańcy W arszaw y, 
czy też pozam iejscowi— do dom u k a rn e ­
go, a następnie spraw y ich kierow ać do 
sądu. Rodziców i opiekunów m ałoletnich 
żebraków  należy pociągać do odpow ie­
dzialności sądowej.

Uposażenie pisarzy gminnych. Ko- 
m isye do spraw  w łościańskich w K róles­
tw ie Polskiem  poleciły okólnikiem  kom i­
sarzom  w łościańskim  zebrać szczegółowe 
dane o uposażeniu pisarzy gm innych, 
a m ianowicie: o wysokości pobieranej
pensyi, w ynagrodzenia za prowadzenie 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowej gm in- 
nej> w ynagrodzenie na  rozjazdy, n a  ma- 
terya ły  p iśm ienne i t. p. Zbieranie tej

s ta ty s ty k i m a podobno na celu polepsze­
nie w arunków  b y tu  pisarzy gm innych, 
k tó rzy  pobierają zw ykle od 15 rb .— 25 rb. 
m iesięcznie i m ają m ieszkanie bezpłatne. 
O statnio zbierano tak ie  dane s ta ty s ty cz ­
ne w r. 1898, ale do tąd  nie zaszła żadna 
zm iana w uposażeniu.

Przypom nieć należy, że w owym  
też czasie przy w arszaw skim  rządzie gu- 
bern ia lnym  utw orzono szkołę ap likacyjną 
z kursem  2-letn im  w celu przygotow ania 
kandyda tów  n a  p isarzy gm innych . Po­
m ysł je d n a k  okazał się n iep rak tycznym  
i szkołę zw inięto.

Ubezpieczenie strażaków. M agistrat 
w arszaw ski, zam ierzając zaprow adzić ubez­
pieczenie funkcyonaryuszów  od nieszczę­
śliw ych w ypadków , zbiera od różnych 
m iast p ań stw a w iadom ości o zaprow adzo­
nych ,tam  ubezpieczeniach.

Świeżo otrzym ano w yczerpującą in- 
form acyę od zarządu m. Odesy, gdzie 
straż  ogniow a ubezpieczona je s t  w je- 
dnem  z tow arzystw  asekuracy jnych  w spo­
sób następujący:

B ran d m ajste r — 10,000 rb . n a  w ypa­
dek śm ierci lub kalectw a, w razie zaś 
chw ilowej niezdolności do p racy— po 5 rb. 
n a  dobę.

B randm ajstrow ie  i inn i funkcyona- 
ryusze straży, na  w ypadek  śm ierci —  k a ­
pitał rów ny  ty s iąck ro tn em u  zarobkow i 
dziennem u, a w razie kalectw a — pensya 
podług  tary fy , odpow iadającej 1,500-kro- 
tn em u  zarobkow i okaleczonego.

Drożyzna mieszkań. Z. pow odu d ro­
żyzny m ieszkań w W arszaw ie we w szy­
stk ich  m iejscow ościach podm iejskich dw or­
ki le tn ie zam ieniono na m ieszkania zim o­
we, k tó re w znacznej ilości pow ynajm o- 
wano.

Woda do gaszenia. W sk u tek  s ta ra ń  
w łaścicieli różnych zakładów , k tó rzy  
w prow adzili u  siebie system  tłum ien ia 
ognia za pom ocą sam odziałających p rzy­
rządów  G rinnela, um yślna  kom isya m ag i­
strack a  m. W arszaw y opracow ała przepi­
sy  co do używ ania w ody w rzeczonych 
przyrządach.

Chodzi w przepisach ty ch  głów nie 
o to, że woda m a być dostarczana bez 
w odom iaru, za opłatą od przyrządu. 
W  razie nadużycia, t. j .  g d y  w oda tam  
przeznaczona, uży ta  będzie do innego ce ­
lu, dostarczanie je j zostanie przerw ane, 
a w inow ajca nadużycia —  pociągnię ty  do 
odpowiedzialności.

Przepisy owe m ag is tra t przesłał do 
generał g u b e rn a to ra  na  zatw ierdzenie, 
z tem , że będą one m iały ch a rak te r tym -
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czasowy, obow iązujący przez rok, aby je  
m ożna było po upływ ie tego roku  odpo­
wiednio uzupełnić.

Niebezpieczeństwo w razie pożarów.
Z pow odu dość częstych w ypadków  po­
żaru  na  górnych  p ię trach  w dom ach p ry ­
w atnych , naczelnik  straży  ogniowej za­
w iadom ił ’m ag is tra t w arszaw ski, że z p rzy­
czyny b rak u  w ysokich d rab in  m echan i­
cznych, straż  je s t  bezradna i cała odpo­
w iedzialność wobec nieszczęśliw ych w y­
padków  z ludźm i ciąży na m agistracie , 
k tó ry  od k ilku  m iesięcy tylko debatu je  
nad  system am i drabin , a nic w ty m  k ie ­
ru n k u  skutecznego  nie załatw ia.

Jezioro Świteź. Jezioro Świteź, po­
łożone w pow. now ogródzkim  sku tk iem  
przekopania kanału , obniżyło swój poziom 
o 2 m etry . _ Chęć zasilenia pobliskiej rzeczki 
w odą Switezi w ed ług  zdania znawców 
m iejscow ych, doprow adzi do tego, że za 
k ilka la t jezioro  owo zniknie zupełnie.

Pożar nafty. W  B aku, zw anem  dla 
obfitości ropy naftow ej „czarnem  mia- 
s tem “, pali się fab ry k a  n a fty  Leitesa. D o­
tąd  spaliło się 300,000 pudów  nafty, 
sm arów  i ropy naftow ej. S tra ty  olbrzy­
mie.

Z PRASY.

„S traż am ery k ań sk a  w M  44 z b. r. 
podaje k ilka tra fn y ch  uw ag  o papiestw ie.

„W śród  Apostołów  nie było żadnej 
suprem acyi, żadnego papieża. W szak 
na pierw szym  synodzie A postołów  nie 
przew odniczył an i P io tr, an i Paw eł, ale 
św. Jakób . N a d rug im  zaś św. Paw eł k a r­
ci św. P io tra  za jeg o  chęci zatrzym ania 
zwyczajów żydow skich tj. obrzezania i nie- 
jedzen ia  m ięsa w ieprzowego. Przecież na 
pow szechnem  soborze w Nicei 325 roku  
nie przew odniczył papież ani jeg o  zastęp­
cy, lecz zjechali się patryarchow ie  i b i­
skupi, obrali przew odniczącego i radzili 
nad  dobrem  Kościoła. Dopiero później b i­
skupow i Rzym u zachciało się suprem acyi, 
p ierw szeństw a nad  innym i z tego  w zglę­
du, że on jak o  biskup przy cesarzu, 
w m ieście stołecznem  całego p ań stw a m a 
pierw szeństw o; ja k  cesarz je s t  głow ą ca­
łego państw a, tak  sam o on m a być przy 
cesarzu głow ą całego Kościoła. Gdy zaś 
cesarz przeniósł stolicę do K onstan tyno­
pola, w tedy  znow u b iskup przy cesarzu

rościł sobie prawo, że on je s t  pierw szym  
biskupem , a nie b iskup rzym ski i zaczęli 
w yklinać się naw zajem .

„W idzicie więc zbłąkani B racia, k tó ­
rzy m acie się za praw ow iernych , ja k  w as 
księża okłam ują i w ciem nocie trzym ają? 
Suprem acyę, to je s t  chęć rządzenia d ru ­
gim i patryarcham i, do w iary  w trącają , 
i bezczelnie głoszą, że kto  nie uznaje tej 
suprem acyi, k tórej Apostołowie, ani P an  
Jezus, nie założyli, to będzie potępionym . 
Czy poznajecie teraz zbłąkani B racia 
przew rotność w aszych rzym skich  sług, 
ja k  oni haniebnie naród  polski zdradzają 
i sw oją w iarę, ja k  żydzi lub  m ahom eta­
nie (Turcy) za jed y n ie  zbaw ienną i p ra ­
wdziw ą ogłaszają. Cóż W y n a  to Bracia 
zbłąkani powiecie? Czy dalej grosze do 
Rzym u w ysy łać będziecie i m ają tk i k o ś­
cielne zapisyw ać będziecie obcym , w rogim  
biskupom ? Otóż to, jak że  jes teśc ie  biedni 
i pożałow ania godni!

„Któż to więc je s t  zb łąkanym  b ra ­
tem  i kto  to m a powrócić do jed y n ie  
praw dziw ej w iary, czy m y Polacy m ający 
przez Kościół obranego biskupa, broniący 
narodowości, i m ajątków  polskich, w ierzą­
cy w C hry stu sa  i co głosili Apostołowie, 
czy też W y w ciem nocie trzym ani, obdzie­
rani, w ierzący, ja k  poganie w człow ieka 
i jeg o  suprem acyę? Czy to je s t  herezyą, 
lub przeciw ne nauce Boskiej, że się żąda 
tego, co było ju ż  daw no, aby każdy n a ­
ród m iał sw ego najw yższego zw ierzchni­
ka duchow nego, obranego przez Kościół 
nie narzucającego się ze sw ą w ładzą d ru ­
giem u, a w razie potrzeby Kościoła, aby 
biskupi zjechali się na sobór i radzili 
w spólnie pod obranym  przewodniczącym , 
tak  ja k  to było daw niej, gdzie zawsze 
głow ą Kościoła był Jpzus C hrystus, a nie 
papież, talian, J) nie w iedzący gdzie leży 
W arszaw a. N iech sobie tam  papież „ojciec 
św ię ty 11 rządzi W łocham i, ale do nas niech 
się nie w tyka, bo nas tylko obdziera 
i zerka tam  gdzie i skąd  m u w iększy 
w ór złota niosą. Nie broni nas przed b i­
skupam i am erykańskim i, w ięc pocóż się 
m u łasić? Pocóż go w ynosić aż ponad 
Boga? Po co to? Przez tysiąc la t w yciskał 
papież pieniądze z Polski, pocóż jeszcze 
taraz m u sk ładać hołdy, kiedyż z jego  
w iny Polska upadła, z jeg o  w iny  jęczy  
w poddaństw ie, bo Kościół by ł m atką 
i panem , nauczycielem  i przew odnikiem  P o­
laków, z jeg o  w iny więc lud  był i je s t

s) Tak polacy am erykańscy nazywają Wło­
chów.
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jeszcze ciemny, biedny, niezaradny, wyzy­
skiwany.

„Patrzcie zbłąkani Bracia! na W ło­
chów (talianów), oni nie są tak  ciemni 
ja k  wy; oni są blizko „ojca świętego", 
więc powinni go bardziej szanować, ani­
żeli my, bo im ściąga pieniądze z całego 
świata, a tymczasem  rzucają błotem i ka­
mieniami na jego kardynałów, biskupów 
a kijem i kamieniami obili jednego z nieb, 
tak, że na całe m iasto rzucił ich ojciec 
święty ekskomunikę; jego zaś samego 
m alują brzydko i w różnych karykatu­
rach przedstawiają. W iedzą więc oni, co 
to „ojciec święty" i szydzą sobie z Was 
obłąkani Bracia rzymscy. Zresztą Bracia 
zbłąkani! po co mamy być Rzymianami, 
kiedy nas Pan Bóg stworzył Polakami. 
Słudzy Boga i Jezusa, bo on nas odkupił, 
a nie papież, wyznawajmy wiarę Chry­
stusa, a nie papieską, prowadzącą na 
zgubę narodu polskiego i duszy naszej. 
Więcej należy słuchać Boga, niż ludzi, 
więc powinniście usłuchać Jezusa Chry­
stusa, a nie człowieka z pychą i dumą 
w trójkoronie na tronie siedzącego.

„Boleję więc bardzo nad W ami zbłą­
kanym i Braćmi, ja k  widzicie, w takiej cie­
mnocie trzym anym i i będącymi pod bisku­
pami obcymi nie przez Kościół św. obra­
nymi, ale przez klikę spanoszonych księ­
ży i biskupów, kościołem się robiącymi, 
bo widzę waszą głupotę, że im to wie­
rzycie. W zywam więc W as wszystkich 
abyście porzucili tę błędną drogę rzymską, 
a weszli na drogę jedynie prawdziwą 
i zbawienną religii Boskiej Jezusa Chry­
stusa, w kościołach polskich na naród za­
pisanych głoszoną."

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .

P y t a n ie .  Szanowna Redakcyo! Uprzej­
mie proszę o wyjaśnienie co do hodowli 
jarego zboża na chiński sposób. Chodzi 
o to, że na wiosnę, z powodu długiego 
zimna, kiedy się owies zasieje i zanim 
wznijdzie, czy nie będzie za późno flan- 
cować? Siać nie można prędzej, aż rola 
obeschnie. A do jakiego miesiąca i dnia 
najpóźniej można flancować?

Do niniejszego zapytania skłaniają 
mię następujące przyczyny. Nie posia­
dam ani jednego łokcia własnej ziemi, 
ale czytałem w „W iadomościach Marya-

wickich" o tak obfitych plonach z flan­
co wanego żyta. To mnie zaciekawiło, w y­
nająłem kawałek ziemi — osiem prętów 
długi a pięć szeroki i zaflancowałem ży­
to, i to późno bo 19 września; a od cza­
su zaflancowania do dnia 3 listopada 
wcale deszczu nie widziało. Pomimo tego 
jednak  dobrze się konserwuje; duże nie 
wyrosło, ale zato niezmiernie się rozrosło, 
najmniejsze źdźbło wydało 13 pędów, to 
się rzadko trafia, a najwięcej 24 pędy; 
pomiędzy rzędami nie znać wcale ziemi 
tylko żyto, a czarne ja k  chm ura. Cho­
ciaż nie wiem, jak i plon wyda, ale je s t 
nadzieja, że będzie coś dobrego.

Gospodarzem nigdy nie byłem, ty l­
ko wyrobnikiem. Dla tego proszę Szano­
wną Redakcyę o wyjaśnienie, bo myślę 
wyrobek rzucić, a w ynająć 3 morgi zie­
mi i flancować jarzyny. A zarazem pro­
szę, ile wydaje m órg zboża zasianego 
rzutem  a ile flancowanego? Za wynajęcie 
m orga ziemi bez nawozu żądają 12 rb.

Dla tego teraz proszę Szanowną Re­
dakcyę o odpowiedź choć do wiosny jeszcze 
daleko, bo gdyby się opłaciło, tobym  przez 
zimę przyszykował odpowiedni nawóz, 
a na wiosnę, da Pan Bóg doczekać, z całą 
energią zabrałbym się do pracy.

Za wyjaśnienie o hodowli żyta skła­
dam serdeczne „Panie Boże zapłać," 
a o dalsze dokładne wskazówki proszę. 
Bo jestem  do ciężkiej pracy prawie już 
nie zdolny, a to je s t  praca lekka, jeszcze 
wesoło mogę nad nią śpiewać i pracować. 
Na zakończenie mego listu  proszę, abym 
otrzymał jaknajprędziej odpowiedź, bo 
czas zacząć uprawiać nawóz. Raz jeszcze 
zasyłam serdeczne „Panie Boże zapłać."

Z uszanowaniem 
Piotr Kazulak 

Ij6szho, 6 listopada 1909 r. Maryawita.

Odpowiedź.  Bardzo nas cieszy, Bra­
cie kochany, że z takim  zapałem i dobrą 
wiarą wzięliście się do tego sposobu 
upraw y zboża. Teraz już z własnego do­
świadczenia widzicie, ze praca W asza nie 
poszła na marne.

Co się tyczy dalszych Waszych za­
miarów, to przedewszystkiem czujemy się 
w obowiązku zaznaczyć, ze wydzierża­
wienie 3 morgów ziemi wydaje nam się 
za wiele. Sam B rat tej ziemi nie obrobi, 
będzie musiał wynająć. Nadto upraw a 
tej ziemi, być może jałowej lub nieuro­
dzajnej, będzie też drogo kosztowała. Sam 
nawóz pokaźną sumę pochłonie. A ponie­
waż w początkach upraw y ziemi i hodo-
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wli zbóż na sposób chiński, w skutek bra­
ku doświadczenia, łatwo je s t się pomylić 
i nieosięgnąć spodziewanych korzyści, 
przeto biorąc ziemi za wiele, może Brat 
ponieść stratę. Radzimy tedy wydzierża­
wić tylko tyle ziemi, ile B rat własnemi 
siłami będzie mógł obrobić i uprawić.

D ruga kwestya dotyczy flancowania 
Flancowanie wogóle, chociaż daje bardzo 
wielkie zyski, ale z drugiej strony przed­
stawia najwięcej trudności. Nie wszystkie 
zboża zarówno nadają się do flancowania, 
bo nie wszystkie w jednakow ym  stopniu 
się rozkrzewiają. Żyto i pszenica krzewią 
się bardzo bujnie, natom iast owies słabo. 
Z jarych  zbóż jęczmień najlepiej się na­
daje na flancowanie. Zamiast więc flan- 
cować zboża jare , lepiej je  rzadko sadzić 
(nie siać), co zwłaszcza na mniejszym ka­
wałku ziemi łatwo je s t  osiągnąć, a potem 
gdy—dostaną pierwszego kolanka—obsy­
pywać specyalną motyczką lub obsypni- 
kiem zwanym „Planet Junior." Narzędzie 
to, niedrogie i lekkie, dostać można w ka­
żdym większym składzie narzędzi rolni­
czych. Przytem  przypominamy, że owies 
jako słabiej się krzewiący należy sadzić 
gęściej—dwa cale ziarno od ziarna, ję ­
czmień zaś rzadziej—4 do 5 cali ziarno od 
ziarna.

W jak i sposób należy sadzić i siać 
zboże sposobem chińskim, jakich do tego 
używać przyrządów, pisaliśmy w „W ia­
domościach Maryawickich" niejednokro­
tnie. Tam więc szanownego B rata odsyłamy.

Różnica w plonach, między zwyczaj­
nym a chińskim  sposobem hodowli zbo­
ża, je s t  ogromna. Mórg ziemi, zaflanco- 
wany oziminą, wydać może 50 do 100 kor- 
cy, przy użyciu kilku zaledwie garncy 
zboża na flance, gdy tymczasem zwyczaj­
ny, staropolski siew rzutowy wyda z m or­
ga 6 do 10 korcy, czyli o dziewięć razy 
mniej.

Na zakończenie zwracamy uwagę, że 
wszystkie te reguły i wskazówki należy 
umiejętnie stosować w praktyce. Trzeba 
rozpoznać gatunek ziemi, na której ho­
dujemy zboże, trzeba czynić różne doś­
wiadczenia, aby do coraz lepszego spo­
sobu hodowania zboża dojść. Wówczas 
tylko, przy rozumnej, usilnej i niczem nie 
zrażającej się pracy, dojdzie kochany 
B rat do wielkich rezultatów i rzeczywiś­
cie, śpiewający, zapewni sobie i swoim 
byt dostatni. Czego z całego serca życzymy.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

W minionym tygodniu, wskutek skąpych 
dowozów, tendencya wogóle wzmocniła się głó­
wnie dla żyta, którego zapasy w m łynach zmniej­
szyły się To też chętnie je  nabywano po nieco 
droższych cenach dla wyborowych suchych ga­
tunków. Pszenicy m łynarze więcej m ają na sk ła­
dzie. Ceny utrzym ały się na ostatnim  poziomie.

z a  k o r z e c
Pszenica wyborowa 7.25 — 7.45

„ biała, 7.10 — 7.20
. » pstra  obęadzona i dob. 6.80 — 7.00
Zyto wyborowe suche. 5.20 — 5.30
Jęczmień 2-rzędowy wyborowy 4.70 — 5.10

„ średni 4.35 — 4.55
4-rzędowy 3.90 — 4.10

Owies wyborowy 3.45 — 3.60
średni 3.20 — 3.30

Krochmal pszenny za kam ień 32-u funtowy 
3.60 do 3.70.

K artoflana mączka za pud 2.00 — 2.30.
(„Now. Gaz.“ M  522.)

Magazyn obuwi.a
m ęskiego, damskiego i dziecinnego

Antoniego BRAU« * .
Ł ÓDŹ ,

Bałucki Rynek lVr. 3.

Firm a istnieje od lat 18-tu.

Prenum erata „ M a rya iv ity“ w ynosi ro­

cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw artalnie  

1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-73. 

Prenum eratorzy „ M a ry a w ity “ o trzym ują  

„ Wiadomoci M aryaw ick ie“ bezpłatnie.

List.

18
19

KALENDARZYK.

Czwartek lOdona P.
Piątek |Elżbiety Kr. Wd.

Wsch.
słońca

. 7 m.
g. 7 m. 2'

28 g.
29 g

Zach.
słońca

;. 4 ni. 2 
:. 4 m. 1

R e d ak tor :  Ks. T o m a s z  K rakiew icz  M aryaw ita .  W y d a w c a  Ka. B isk up Jan K ow alski .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


